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y i i ś i  wojsk n H t t  ea M a i  i M m i
„eW ÓTel. własny * Nowej Reformy®.)

Rotterdam, 1 g rudn ia .
*Tim es« donosi z SaloW l  żc wojskom, n ie­

m ieckim  i anstryacko-w ęgiersk im , k tó re  d o tąd  
w spólnie z Im łgarskiem i m aszerow ały  n a  Mo­
n asty r, udało się odłączyć się od wojsk francu­
skich, operujących na wschód od Priiepu. Pę­
dzą one Serbów  p rzed  sobą. Główne siły  serb ­
skie są w odw rocie n a  Skutari i Durazzo.

Wojska Gallwitza w Skoplju.
Budapeszt, 1 grudnia.

-»Az E st«  donosi z L ugano: .
Prasa włoska przynosi wiadomość, zc pierw­

sza grupa armii Gallwitza przybyła do Skoplje.
G enerał S arra il nie będzie mógł staw ić oporu 

tym wojskom i cofnie się n iew ątpliw ie do Gre- 
cyi. -

Rząd serbski w Skutari.
v. (Teł. e. k. Biura koresp.).

Skutari, 1 grudnia .
(D oniesienie ageney i lfavasa). Dnia 28 lis to ­

pada przybył tu  p rezy d en t m inistrów  serbskich 
P  a  8 i c z z członkam i rząd u  serbskiego i  za­
m ieszkał tu  jak o  w  przyszłej siedzibie rządu  
serbskiego. ^  ___________

I i i  ! e ! i i  M i l M .
Budapeszt, 1 grudnia .

J a k  donoszą tu te jsze  dzienniki, dnia 2 bm. 
rozpocznie się w  Tem esw arzc konfereneya 
przedstaw icieli ły ch  kolei, k tó re  w chodzą w grę 
przy u tw orzeniu  bezpośredniego połączenia k o ­
lejow ego pomiędzy Berlinem a K onstantynopo­
lem.

Podstawą odpowiedzi Grecyi jesf neutralność, 
która dopóty ma dla czwórsejuszu charakter 
życzliw y, dopóki nie będą naruszone prawa 
zwierzchności Grecył i nie będą narzucone ża­
dne ograniczenia natury wojskowej.

N iem a żadnego pow odu do tego , aby  czwór- 
porozum ienic zam ierzało zm ienić sw e pierw otne 
żąd an ia . W  ko łach  dyp lom atycznych  spodzie­
w ają  się pom yślnego załatwienia sprawy.

i----------------- o-----------------

Wojska tureckie w Tracyi.
(Teł, wł. »N. Reformy*.)

Berlin, 1 grudnia'.
W edług  te legram ów  z L ondynu  dow iaduje 

się  >, Times® z Salonik , że panuje tam wielkie  
zaniepokojenie z pow odu po jaw ienia  się silnych  
wojsk tureckich w  Tracyi.

"  Sg 13
Tfu- ~  (pę Berlin, 1 grudnia.

»Bcrliner Nntioiml-Zeitung®. donosi z n ad  g ra ­
nicy rosy jsk iej pod d a tą  29 listopada:

.Ink utrzym ują dobrze poinform ow ane kola  
polilyczne wr P e te rsb u rg u , odbywają się tam  
ważne rokowania pom iędzy Rosyą a Rumunią. 
W osta tn ich  dniach  zachodziły  częste nieporo­
zumienia pom iędzy D iam andyrn, posłom rum uń­
skim w  P ete rsb u rg u , a  ro sy jsk im  m inistrem  
spraw  zagran icznych , Śazonow ein. Z nany ze 
sw ojego rusofiłstw a D iam andy by ł niedaw no 
przez d łuższy  czas w  B ukareszcie i m iał tam  
działać w  k ie ru n k u  u tw orzen ia  p o d staw y  dla 
rokowań pomiędzy Rumunią a Rosyą.

W edle w iadom ości z pow ażnych kó ł p e te rs­
bursk ich , R osya * postanow iła* już odstąpić Ru­
munii *aw et Bukowinę północną (sic!), jeżeliby 
Rumunia na ty ch m iast w ystąp iła  z b ronią  w rę ­
ku przeciw ko m ocarstw om  centralnym .

Znam iennem  jest, że dz ienn ik i rosy jsk ie , ja k  
»Nowoje VvT.emia<: i » lłus?kojc  Ełowo* w ska­
zują w  a rty k u ła c h  w stępnych  na to, że R osya 
byłaby gotow ą odstąpić Rumunii pewne teryto- 
rya, na przykład Bukowinę północną, gdyby  
Rum unia niezw łocznie w zięła udział w  akcy i 
ratow ania Serbii. 1’rasa  ro sy jsk a  podnosi, żc 
Rosya. jakko lw iek  bolesną b y łab y  dla niej u- 
tra ta  tego  ^rosyjskiego tw y to ry u m * , zgodziła- 
bv się na poniesienie tan ie j o fiary  ze w zględu na 
•Serbię. Ale n iek tó re  dzienn ik i ro sy jsk ie  tw ier­
dzą. że Rosya nie może już liczyć na Rumunię.

£ I i p © w t e l ź  © r e c y L
jfl'el. c. Ic. Biura koresp.)

Londyn, 1 grudnia .
Biuro R ou tera  donosi z A ten : O ddane przez 

prezyden ta  g reck ich  m in is tró w : S k  u 1 u d i s a 
wobec przedstaw icieli czw órsojuszu wr d n ia  21) 
listopada ośw iadczenie je s t  w  rzeczyw istości 
odpowiedzią na o sta tn i k ro k  w spólny p rzed sta ­
wicieli koalicy i u rządu  greckiego.

U c h o d ź c y  s e r b s c y  w  R o s y i .
(Tek wł. >Nowej Reformy*.)

Kopenhaga, 1 grudnia.
J a k  donoszą dzienniki rosy jsk ie , pewna liczba 

zamożnych uchodźców serbskich przybyła do 
Rosyi i osiadła w  Petersburgu i Moskwie.

Ml $e .M i cłio’5 nlefeszgtonis.
(Teł. własny »Nowej Reformj'*.)

. W iedeń, 1 grudn ia .
Donoszą tu  z C hrystyanii:
»Tideiistcgeu« przynosi z L ondynu w iado­

mość, żc w chorobie króla serbskiego Piotra na­
stąpiło pogorszenie. Życiu jego grozi poważne 
niebezpieczeństwo.

“WD-M .Z-.'*L „a?x i u.

(Telegram c. k. Biura koresp.)

Przepowiednia angielska.
W iedeń, 1 grudnia.

»Ivorrcspondciiz R undschau* donosi z S ztok­
holm u:

»M orning Post*  tw ierdzi, żc w  przyszłym  ty ­
godn iu  wyjaśni się  położenie w ojenne na w scho­
dzie. W  każdym  razie na tym  froncie mają na 
stąpić doniosłe wypadki.

K o n i e c  o f e n s y w y  n a d  S o c z ą .
Budapeszt, 1 grudnia . 

»Az E st*  donosi z L ugano:
P ra sa  w łoska wddocznio przygotow uje opinię 

publiczną na koniec orenzywy włoskiej nad So- 
ezą. D zienniki w łoskie p rzedstaw iają  w a r ty k u ­
łach trudności ofenzyw y i dobro stanow iska 
■wojsk austryacko-w ęg iersk ich . W szystk ie  sz tu r­
m y w łoskie rozb ija ją  się  o linie obronne au- 
s tryack ie , sku tk iem  czego, mimo najw iększych  
wysiłków', w szystkie sukcesy w łoskie nie mają 
znaczenia.

Bsmellssnie sghKcżsi teSąiJskidi.
(Teł. wł. '-Nowej Reformy®).

'  Berlin, 1 grudnia . 
sA m sterdam cr Tełegraaf® donosi z gran icy : 
Dziś rano  zjaw iła się eskadra angielska oko­

ło w schodnich w ybrzeży F la n d r i i  i ostrzeliw ała 
przez dwie godziny  niem ieckie pozyeye około 
Zeobriiggc aż do O stendy.

U  i i  IB jfe i  V L i t® .
(Tek c. k. Biura koresp.)

L ondyn, 1 g rudnia .
R osy jska  m isya w ojskow a i m arynark i sk ła ­

da. się  z w iceadm irała. R u s i n  a, genera ła  m a­
jo ra  Ś a  w  r  u j n o w i c z a  i siedm iu innych o- 
ficerów . W edług  doniesienia »Tiinesa« m a m i­
sya ta  przedew szystk iem  za zadanie  u łatw ić do­
s taw y  am unicy i d la  rosy jsk iej arm ii i floty.

Zapal msMsypJs l i i
(Telegram c. k. Eiura koresp.)

Londyn, 1 grudnia .
D nia 30 lis to p ad a . D oniesienie B iura  R eu te ­

ra : ■*
W czoraj w ieczorem  A ustralczyey , K am ulyj- 

czycv i Z ełandczycy  rozbili zgromadzenie stu­
dentów', na klórem miano zaprotestować prze­
ciw obowiązkowi służby wojskowej.

N apastn icy  pozdzierali chorągw ie, którem i 
sala b y ła  ub raną  i rozbili s tó ł przew odniczące­
go, poczcm  w yrzucili z sali uczestn ików  p ier­
w otnego zgrom adzenia i odbyli sarni kontrzgro- 
m n d z e n io /n a  k tó rem  pow zięto ucliw alc, aby  
pierwej wojny nie kończono zanim nie będą 
przyjęte warunki koahcyi.

Gen. Frgnsh w Londynie.
:(Tolcgram c. k. Biura koresp.)

Londyn, 1 grudnia .
P rzedw czoraj zjaw ił się genera ł F r c n c h  w 

-urzędzie spraw  zagran icznych .

A n g i e l s k a  l i s t a  s t r a t
'(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 1 grudnia. 
W czorajsza lista  s tra t 'wojska angielsk iego  

w ym ienia nazw iska DO oficerów  i 1.400 żołnie­
rz >.r.

* P rzy b y ł tu  K i t c ł i e n e r
Londyn, 1 giudnia.

Zafsglsnie paiestu  o ft ie lsk ie ft
(Teł. c. k. Biura koresp.).

'  Londyn, 1 grudnia. 
D nia 30 lis topada. A gencya L lo y d a  donosi: 

Parow iec angielsk i »D ettcrel» został zatopiony. 
1    O----------- ---------- ---------- -  - ■ h V . ̂

V.
k r o n ik a :

Kraków, 1 grudnia.

Ł w l m f k a  I  - a o f n a .
' Ti J i  1 ^  boiTiońskim „Bundzie11 znajdujemy go- 

dny uwagi artykuł niejakiego Chiodery, 
widcc-znde fachowca, zawicrająej' nowe 
poglądy na awiatykę z powodu wojny, po- 
giądy także przez to ciekawe, że wbrew 
dotychczasowej opinii autor nic stwierdza 
postępów techniki wskutek wojny. W ar­
to poznać jego myśli w streszczeniu.

Od czasu, k ied y  B lćrio t przeleciał ponad K a­
nał, a  C havez ponad A lpy, niem a isto tnych  
postępów  w  aeroplanach , an i też nie zna się 
dróg, n a  jak ie  w ejść należy, ab y  u n iknąć  n ie ­
szczęść, jak ie  pociągają  za sobą dotychczasow e 
system y konstnd-oy i. Znać ja k b y  obaw ę porzu­
cenia drogi, na 1 *órą się już raz  w stąp iło , gdyż 
m usiałoby się zaczynać niejako od now a. \V  k a ­
żdym  innym  przem yśle, k tó rego  w ytw ory  b y ły ­
by  ta k  niebezpieczne, ja k  przem ysłu lo tn icze­
go, państw o stara ło b y  się na tychm iast różnem i 
przepisam i zapobiedz katastrofom . Inaczej rzecz 
się m a z przem ysłom  aw iatycznym ! G dy w róci 
pokój, to  i ae rop lan  w te j postaci, jak a  się dziś 
w yrobiła, zasadniczo się zmieni.

Im więcej się zbliżano do wzoru ptasiego , tern 
w idoczniejsze było pow odzenie. J a k  w iadom o, 
specyficzny ciężar p ta k a  leży m iędzy pow ie­
trzem  a w odą. P ta k  jost cięższy od  pow ie­
trza . d la tego  w zlatu je  ty lko  przy  pom ocy oso­
bnych u rządzeń  do w znoszenia się, to  je s t sk rzy ­
deł. J e s t  zaś lżejszym  od wody, w  tern znacze­
niu, że nie tonie, gdy  siędzic na  w odę, lub  w 
nią w padnie. Z tego w ynika, że p łaszcz j'zny  
sk rzydeł pow inny być ta k  odm ierzone, żeby  m o­
gły  podnosić ciężar całości. Jeżeli ae rop lan  nie 
odpow iada tem u  w arunkow i, nie m ożna o nim 
pow iedzieć, ża naśladu je  system  p tasi. P rzy  
ko n stru k cy i aeroplanów  w ażną rolę odgryw a 
ted y  obciążenie skrzydeł. U w ażajm y c iężar p ta ­
ka , rozlożany  na  płaszczyznę jego sk rzydeł, za 
obciążenie sk rzy d e ł i przyjm ijm y za jednostkę  
jeden  m etr k w ad ra to w y . W ów czas m ożna po­
w iedzieć: jeden  m etr płaszczyzny sk rzy d e ł ob­
ciążony je s t ty lu  a ty lu  k ilogram am i. Otóż w 
całym  św iecie p tasim  niem a ani jednego  g a tu n ­
ku. k tó ry b y  m iał więcej obciążenia n ad  20 do 
25 klg. n a  1 m etr kw adra tow y  płaszczyzny 
skrzydeł. N ajlepsze la taw ce i ślizgowce, sokoły , 
gołębie, jastrzęb ie , orły  itd . m ają obciążenie 
skrzydeł, w ahające  się m iędzy 5 a, 10 k lg . na 
1 m etr kw adratow y . W yjątk iem  są a lb a tro sy  i 
k aczk i, k tó ry ch  p łaszczyzny skrzydłow e m ają 
od 15 do 25 k lg. obciążenia na 1 m etr k w adra lo - 
u y r  Jak żeż  pod rym w zględem  zachow ują się 
aerop lany? M ają one na i  m. kw adr. GO klg. 
obciążenia, albo  i w ięcej. Rów nom iernie z ten; 
w zrasta  ich  siła m otoryczna, a to li płaszczyzny 
sk rzyde ł z p rzyczyn k o n stru k cy jn y ch  nic mogą 
być odpow iednio pow iększone, oą  to wiec m a­
szyny, k tó re  żadną m iarą nie m ogą rościć sobie 
p re teusy i, żeby się zastosow ały  do system u 
p tasiego.

W ojna jelzcze bardziej pogłębiła tę  różnicę 
i w ypaczyła rozwój k o n stru k cy i aeroplanu . Mia­
nowicie wielkie w ym agania, staw iane  ze strony  
w ojskow ej do aeroplanów , przeciążyły  je  n a d ­
m iernie. A eroplan m usi zabrać z sobą co n a j­
m niej dw ie osoby, m ieć ehyżość przeszło 100 
kim . na godzinę i to  już w  locie k u  górze, że 
pom iniem y lo t ześlizgujący  się. Oczywiście t a - ' odegranym zostanie, na ogólno, żądanie, arcywc-so- 
kie pow iększenie ehyżośei jest połączone z p o - ' h- wodewil w I! aktach p. t. „Mama teatralna" z p. 
w iększeniem  ciężaru m o to ru  i rczeiw oarów . P o-. Adolfiną Zimajer w roli tytułowej, 
nad to  m usi aerop lan  dźwigyać bom by, s trza łk i.: Jutro, w czwartek, benefiscwc przed stawienie K.
ap a ra ty  fo tograficzne, k a rab in y  m aszynow e i t d . ; Rnunłowskicgo •/. powodu powołania pod ehorą- 
Zc k onstruk to rom  uo.ało się podołać tym  w szyst- o-iew. Odegraną zostanie po raz .'>50 „Któmhy.i 
ktm w ym aganiom , to  przynosi im zaszczyt. Ale przedmieścia", ciesząca się zawsze bardzo wielkiem 
pew ność nic na tem  nie z j ^nala .1 iz cch tn ie , powodzeniom.
stw orzyliśm y aeropi&ny, k tó re  w  po rów nan iu , poszukiwanie robotników iło pracy. Magistra! 
z p takam i zachow ują się tak , ja k b y  łabędź m iał 0g]0s,ą dzisiaj zawiadomienie, iż w myśl .rczporzą-
sk rzy d ła  kaczki. O naśladow aniu  ptaków  nie władz wojskowych w Krakowie do utwo-
możo już b j e m ow y. czp ieczc io tc  o u aciop l.t-i ^  mających oddziałów robotniczych przy tu-

Dekoracya miasta z okazyi jutrzejszej rocznicy 
wstąpienia na tron cesarza Franciszka Józefa, już 
się dzisiaj rozpoczęła. W szystkie budynki i gm a­
chy miejskie udekorowano chorągwiami o barwach 
państwowych, narodowych i krakowskich.

Jutro  o godzinie 9 rano odprawi iv katedrze na 
Wawelu uroczyste nabożeństwo ks. biskup Sapie­
ha w asystoncyi całej kapituły katedralnej.

Odznaki metalowe na pobyt w twierdzy. IV biu­
rze ewidencyjncm magistratu (partor, oficyny, -na 
prawo) pozostała jeszcze pewna ilość nieodebra­
nych odznak metalowych. M agistrat przypomina 
obecnie tym wszystkim, którzy Otrzymali książecz­
ki legitymacyjne ,na stały pobyt w twierdzy, a  do­
tychczas nie odebrali odznak metalowych, że nalc- 

*ży to  jak najrychlej uskutecznić, by ‘uniknąć unie­
ważnienia książeczek legitymacyjnych. Równocze­
śnie podaje się do wiadomości, że w powyższem biu 
rzo można składać zgłoszenia o stały  pobyt w 
twierdzy, które będą w miaro wiol nogo mioj-ca u- 
względnia.nc.
r  Zmiana miejskiej taryfy maksymalnej. Z powodu 
ustanowienia przez rząd cen maksymalnych za tłu­
szczo od 15 b. m., ulegnie zmianie także krakowska 
taryfa maksymalna. Podwyższone zostaną stoso­
wnie do ogłoszonych maksymalnych cen rządowych 
ceny za smalec i słonino. Krakowianie przez te dwa 
tygodnie, zanim zaczną obowiązywać nowe ceny 
maksymalne, muszą się obejść bez tłuszczów', gdyż, 
jak to się zwykle dzieje w takich razach, słonina i 
smalce znikną w sklepach i nabyć ie będzie można 
natychmiast po obowiązujących nowych cenach.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent miasta, dr 
N o v.‘ a lc, wyjeżdża dzisiaj do Wiednia na konfe­
rencje  w sprawie odbudowy rolnictwa w Galicyi.

1.455 słuchaczów i słuchaczek wpisało się do 
dnia 1 b. m. na umwcrsylet Jagielloński w K rako­
wie na zimowo półrocze w bieżącym roku szkol­
nym.

Choroba dra Wieherkiewiczn. Bawiący przedtem 
w Wiedniu profesor uniwersytetu Jagiellońskie­
go, dr Bolesław W i c l i c r k i e w i . c z ,  zapadł — 
jak donosi „Wied. Kurycr Polski" — poważnie na 
zdrowiu. Z polecona lekarzy przewieziono chore 
go do jednego z snnatoryów w Pradze.

Przedstawienie amatorskie, pou protektoratem  
ks. Lecnowcj. .S.ipieżyny i eksc. Amelii Ićukowej, 
na dochód szkółek popołudniowych Sekc-yi oclirp- 
ny dzieci 3’. Zw. N. kat., odbędzie się w dniu 10 
grudo:;: w teatrze miejskim. Wieczór wypełnią: 
komedya M a r i v a u x „ A r l e k i n  w s z k ó ł ­
c e  m i ł o ś ć  i" w świeżo dokonanym przekładzie 
znanego iiómacza Moliera, — Boya, oraz o- 
s a ż  ii a j e d y n a c z k a "  Fredry, syna. Rezysc- 
rya spoczywa w wytrawnych rękach artysty p. 
Wł. Grabowskiego. Bilety, których sprzedaż pój­
dzie zapewne w szybkiem tempie, będą do naby­
cia w kasie teatru  miejskiego od 1 grudnia.

Koncert kompozytorski Władysława Żeleńskiego, 
zapowiedziany pierwotnie na 8 grudnia w sali „So­
kola", odbędzie się dnia 20 grudnia w teatrze miej­
skim. Zakupione bilety wymieni kasa dzienna te ­
atru miejskiego na odpowiednie miejsca, 

i Z teatru lodowego. Dziś o godz. 7 % wieezói

nów będzie dopiero w ted y  osiągnięte, gdy  ono 
zbliżą się do specyficznego ciężaru p tak ó w  i 
gdy  ich ruchy  będzie m ożna dow olnie ham o­
wać. To jed n ak  może się tułać ty lko  w tedy , gdy  
znajdzie się oddaw na upragnienia m ożliwość 
p rzesuw ania środka ciężkości na aeroplanie. 
J a k  w iadom o, w zlot aerop lanu  m ożna porów nać 
ze w zlotem  orła papierow ego, ty lko , że p ierw ­
szy w znosi się przy pom ocy p rąd u  pow ietrza, 
bijącego o płaszczyznę orła: zlo t zaś podlega
praw u ciężkości i odbyw a się przez ześlizgnię­
cie. B rak  tu  je d n a k  pew nego m om entu pośre­
dniego; m ianow icie za trzym ania  się w pow ie­
trzu. tak iego , jak ie  obserw ujem y u ptaków ', n a j­
lepiej zaś u  jastrzęb i, sokołów  itd ., k tó re  czę­
sto  w ydają  się, jak b y  w isiały  w  pow ietrzu. T a ­
ką  sam ą m ożliwość trzeba  osiągnąć i w  aerop la ­
nach, to  zaś może się udać przez pow iększe­
nie płaszczyzn wzdłuż osi podłużnej (w achla- 
rzow atc rozprzestrzenienie piór u  ogona) i 
przez przesunięcie ś ro d k a  ciężkości, przyezem  
aerop lan  zam ieniałby się w rodzaj spadochronu. 
W ted y  lądow anie nie będzie się już odbyw ało 
lotem  ślizgowym , co u  p tak ó w  nic zachodzi, 
lecz bardziej p rostopadle, ta k , żc w ten  sposób 
zażegnane będą głów ne niebezpieczeństw a.

Ziszczenie tych  zasad  należy  pornezyć k o n ­
stru k to ro m ; oni jii to  wykonają.. Podczas gdy

tejszej Komendzie okręgowej pcsp-eJitego ruszenia 
potrzeba 500 —GOO robot:.i-ków do robót .zkmnyeh- 
diogumych. Prócz wyżej pomienionycli -znajdzie 
pracę IcPkui:/Księciu robo':iikóiv do wyrobów_zc 
słomy.

Nadto potrzebni są ukwaliiikowani eo-botmey- 
profesyemśei w liczbie 100—150. a raia.nov.-pio z 
następujących kategoryj: stolarze budowlami i me­
blowi. ślusarze, kowale, kołodzieje, siodlarze, cie­
śle, murarze, bladntrze, pakostaiey, szewcy, kraw ­
cy, kamieniarze, rzeżmey, pracze bielizny, elektro­
technicy .mechanicy, brukarze, deogomisirze, do­
zorcy budowlani, nadzorcy robotników.

Ubiegający się o przyjęcie do tycrie  robót m u­
szą wykazać, że są wolni od służby w pospolitem 
Tuszeniu z b rodą , fizycznie zdrowi, ukończyli lat 
17. a nic przekroczyli 50 roku życia. Przyjęci bę­
dą płatni podług u<aw y o świadczeniach wojen­
nych przez tutejszą Komendę okręgową posp-ol. ru­
szenia, zaś rodziny pracujących robotników mają. 
ewentualne prawo Jo  zasiłków woj.-.kawycis. Zgło­
szenia przyjmuje Wydział \ - a  Magistratu, II p. o- 
fłrena drzwi Nr. 26 w godzinach <xl 10 do 1 przed 
południem przez przeciąg dni S-miu od. dały mniej­
szego oglo-zenia.

Kradzież mydła. IV nocy z 2G na 27 z. m. włama­
no się do sklepu Reginy Drcngorowej przy ulicy

rów poza granice państwa, także wartość fakturo­
wą towaru.

Badanie szkód wojennych. »Korrespondenz Wil­
helm® donosi: Chociaż w braku wszelkiej normy
prawnej państwo nie ma żadnego obowiązku udzie­
lania odszkodowania za stra ty  wojenne, koniecz- 
nem wydaje się już teraz zestawienie zakresu 
szkód, jakich doznała własność prywatna. Dlatego 
polecono namiestnictwu galicyjskiemu i bukowiń­
skiemu rządowi krajowemu na całym obszarze tych 
krajów koronnych, o ile są uwolnione od nieprzy­
jaciela, wdrożyć potrzebne dochodzenia, które na 
razie mają tylko cel informacyjny i mają dostar­
czyć dokładnego przeglądu szkód, jakie w krajach 
wyrządzono, i wynikającego stąd położenia gospo­
darczego. Szkody wojenne z zasady ustalać się bę­
dzie tylko na podstawie doniesień poszkodowa­
nych. Termin doniesień ustanowiono do końca gru­
dnia 1915 roku. Ustalać wojenne szkody będą wr od­
nośnych powiatach ustanowione powiatowe kotui- 
sye. Elaboraty' przeglądać będą komisyc krajowe, 
istniejące w  namiestnictwie galicyjskiem, względnie- 
w Bukowinie.

W sprawie maszynistów i palaczy. Ministerstwo 
wojny uwolniło od służby' wojskowej aż do 31 gru­
dnia b. r. wszystkich już od służby uwolnionych 
maszynistów i palaczy młocarnianych. Dalej po­
zwolono pozostawać na swoich miejscach aż do1- 
dalszego zarządzenia ministerstwa wojny wszyst­
kim maszynistom i palaczom pługów parowych : 
motorowych, uwolnionym od służby' wojskowej czy 
to przez ministerstwo wojny, czy przez minister­
stwo obrony krajowej, lub przez komendy wojsko­
we.

Odznaczenia w armii auslryackiej. Order żelaznej 
korony pierwszej klasy z dekoracją  wojenną z u- 
wolnienlem od taksy za waleczność otrzymał gene­
rał k aw ałem  Ignacy Korda, komendant, korpusu.

Najwyższe pochwalne uznanie za maloezność 
otrzymali: uadporueznik Jan  Orabowieński przy 
etapowym batalionie pospolitego ruszenia Nr 234- 
i uadporueznik Kazimierz fstroka przy tym samym 
batalionie; nauporucznicy w ewidcncyi dr Witold 
W ittig i Adam Kubisztal. obaj przy komendzie żan- 
darmeryi krajowej Nr 5; Tadeusz Piątkiowi5z, ka- 
pitan-audytor przy dywizyi obrony krajowej Nr 46; 
porucznik w pospolitem ruszeniu Adam Kapłiński 
przy komendzie p iłw szcgo  korpusu.

/Jo ty  krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności za znakomitą służbę przed nieprzyja­
cielem otrzymał starszy lekarz w cwidenc.yi dr Jan 
Buzek przy komendzie etapowej pierwszej armii; 
ofic ja ł prowiantowy Eugeniusz Grzędziclskt przy 
komendzie etapowej drugiej armii.

Jubileusz dziennika wiedeńskiego. ..Ncues 5VR- 
ner Tagblatt" obchodzi dzisiaj 50 rocznicę swojego 
założenia. Naczelny redaktor tego pisma, -które 
wobec Polaków zajmowało ■zawsze ■stanowisko 
szczerej przychylności, p. Singer, jest prezesem 
międzynarodowego Związku prasy.

ICros&igta
Ź posiedzenia Rady przybocznej we Lwowie. \\T

piątek wie o;zorom odbyło się w -ratuszu lwowskim- 
pod przewodnictwem komisarza, rządowego, sta.ro- 
«tv ,p. Grabowskiego-, posicde.eaie Rad;,' przybocznej 
przv .wspólud-z-iale prawie w-?.'yst.kie!i członków Ra­
dy. Między in.nmni zabujon-o sprawę mianowali u- 
r7ędników m aghtraiu. Btamaym radcą -magistra­
tu miancwam-o p. Tadeusza D a n i e 1 s k i  e g o , 
radcami: dra Micho l L  e m is-z e w s k i e g o  i S ta­
nisława H i e r z y k a . ,  tytuł .radcy przyznano )>. 
Piotrowi M o t y e z v l i s k i e m  u. sek-rota-rzem miai 
nowano p. Michała M a z u r k i e w i c z a ,  a k o ­
misarzem konceptowym p. .Mojzego G o s ł a  w- 
s k i  e g o.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Tanowie: K-azlnńorz 
0^waLd Janusze,wski .rosłem z Dzikowa.. Edmund 
Wilhelm S/.ełiński no-fiem ze Lwowa. Adolf Karol- 
Arzt -rodem ze Lwowa. Leopold H am m er rodem ze 
Lwowa, W ładysław Sokołowski rodom zc Lwowi, 
Tobiasz Weinba-nm, n-odam a. Tarnopola, W ładysław5 
Grzeszczuk rodem u. Rtdm.tyna i Wtur Wilhelm 
Mary a u Phtigstein .rodom zo Spłitu w Dalnia.eyi u- 
.zyskali w uniwersytecie lwowskim stopień d-oktesm 
praw, a p. Jan  Boroń rodem z Woli Orzocii-owtskiej, 
stonieu doktora iW-szcch hskarskieh.

£  R I T Ś s S t ! .

w ojna szaleje naokół naszej o jczyzny, pow inny Kupa pod L. 1 i skradziono około 230 kilogramów 
o rg an y  m iarodajne za jąć  się u  nas rozw ojem  mydła, wartości przeszło 700 koron. Inspektor po- 
aerop la im  w  tym  k ierunku . A u to r w  końcu  licyjny, p. Sehimsheimer, aresztował w kilka dni 
zwraca- się przeciw  tem u, żeby lo tn icy  sz w a jc a r-‘później sprawców tej kradzieży, mianowicie G3-le- 
scy, w j-szkoleni kosztem  k ra ju , w ysługiw ali sio tniego Jana  Piecha, jego znajomą 52-letnią Kata- 
za g ran icą . D ar narodow y na aw ia ty k ę  szw aj- ‘i zrnę Pachowicz, ordz 44-letniego Andrzeja Kuda- 
earską został złożony nie ty le  dla popieran ia  Aa". Część skradzionego mydła, znaleziono u Piecha, 
aw ia ty k i w ojskow ej, łecz tak że  ab y  popierać resztę u kilku stróżów domowych, którzy kupili jo 
rozwój problem u lotn iczego wogólc.

Sekcya informacyjna gospody Legionistów N.
K. N. (Wiedeń IV., Weyringergasse 1-1), prosi
wszystkich Legionistów, przebywających w polu, i przemysłowa w Krakowie 
jak na kuracyi, o podawanie jej swych nazwisk ijclle doniesienia ministerstwa skaibu, należy wyrnie- 
adresów w celach informacyjnych. 'n iać  na formularzach o zezwolenie wywozu towa-

od 1’achowiczowej i Kudasa. Piech był stróżem 
domu pod L. 1 przy ulicy Kupa, a Kudae jego lo­
katorem. r

W sprawie wywozu za granicę. Izba handlowa
komunikuje, żc we-

W ieczar muzyczny w Bochni. Z Bochni piszą 
nam: 705 Iv 24 li czystego dochodu przyniósł wie­
czór muzyczny Koła Panien w Bochni; suma ta 
w połowie przeznaczoną jest na głodnych W arsza­
wy, w drugiej połowie na gwiazdkę dla IwgiOnów. 
Fowodzenie togo koncertu zawdzięczyć należy 
głównie pani starościnie Zofii Yeltzowej, której 
komitet za trudy wyraża serdeczne podzięko­
wanie.

Na koncert złożył się program bardzo -piękny i 
urozmaicony. 1’. W allek' Walewski przedstawił 
nam swój żołnierski kw artet, który odśpiewano z 
temperamenlcm wiełkim, p. Zofia Veitzówna. śpie­
wała kilka pieśni, które dowiodły, żc ma piękny 
głos, rokujący wielkie nadzieje. Wygłoszono z siłą 
poemat Or-ota, wieczór zaś zakończył ssę żywym 
obrazem, ułożonym przez miejscowych arlystów- 
malarzy. __ -

E r y  M i l a  w a t f s z a w & a .
Święto Długosza w W'arszawie. Dzisiaj PohkD  

Tow.-:tzy?two krai<>zsiawc7.e w Warszae. ie urządza 
obchód *500 rocznicy urodzin księdza Jan a  Długo­
sza. pi.-u wszego krajoznawcy poickiego. Uroczę sir 
zebranie odbędzie się w wielkiej sali muzeum prze­
mysłu i  rolnictwa dla członków, ich rodzin oraz za­
proszonych przedstawicieli duchowieństwa i świata
mi:kow.-g&.

li trzy manie załogi w Warszawie. Zarząd miasta 
Warszawy y.L-eUłl zobowiązany płacić miesięcznie 
ryczałtową tum;.} 250.G99 marek zarządowi woj»ko- 
wcinu na utrzymanie załogi niemieckiej.

t
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Twierdza Modlin, zwana urzędowo po rosyjsku 
N o w o-G e o r g i e w sk i e m, odzyskała z rozpo­
rządzenia władz niemieckich swą dawną nazwę 
polską.

i i*

Z Poznania. (Wieczór Mickiewiczowski). Uro- 
c* 'stym  wieczorem JOckiewiczowskim upamiętni­
ła  drużym! tutejszego teatru polskiego 150 roczni­
cę istnienia sceny polskiej, obchodzoną przez tea­
try  polskie we Lwowie i Warszawie. Wieczór od­
był się w sali Królowej Jadw igi wr sobotę 27 z. m. 
przy niezwykle licznym udziale publiczności. Wie­
czór rozpoczął się prologiem p. Maryi Parusze- 
wskiej. napisanym z odczuciem glębokiem roczni­
cy listopadowej. Piękność jego podnosiła d uwy­
datniała należycie doklamacya cenionej artystki 
dramatycznej p. Podgórskiej, która zadeklamowa­
ła  jeszcze cały szereg utworów poetycznych, zbie­
rając po każdym rzęsiste oklaski.

Odczyt p. dra Pydlewskiego uprzytomnił słu­
chaczom powagę chwili, w której dziś obchodzi 
nasz naród wielkie swoje rocznice. Prelegent na­
wiązał przy tom zręcznie do rocznicy, którą ob­
chodzi scena polska w tym roku. Część-muzyczną 
wypełnify produkeye śpiewne p. Anieli Kaczmar- 
kówny, śpiewaczki. Niemałą a tra k c ją  dla publi­
czności były popisy deklamacyjnc pani Maryi Ku- 
cnerowej, W szystkie dekla macy c podobały sic bar­
dzo, a szczególnie pfęknie wypad! utwór Lucyana 
Rydla „Przed oczy Twoje, o Panie11.

Na zakończenie wieczora odegrała drużyna ar­
tystyczna z należytym pietyzmem i przejęciem 
część trzecią „Dziadów11: „Na plebanii11, z udziałem 
p. Rytla jako księdza, p. Brackiego jako Gusta­
wa i panien Krystkówny oraz Ruszczykiewiczówny 
jako dzieci. Publiczność odchodziła pokrzepiona 
na duszy.

Zmarli. W Gnieźnie zmarł w drdu 28 z. ni. ks. 
prałat dr Kazimierz D o r s z e w s k  i, kanonik k a ­
pituły i administrator dyecezyi gnieźnieńskiej w 89 
roku żyoia.

Kanonię opróżnioną pratz śmierć ś. p. kanonika 
D-crszewa,kiego obsadza rząd ze względu, że ś. p. 
kan. Dorszowski umarł w miesiącu nieparzystym.

Z a  S w i s f s .
Dobro Galicyan w Kijowie. W uzupełnieniu po­

dawanych już informaeyj o znalezieniu w Kijewie 
całych magazyngw rzeczy, zrabowanych w Galieyi 
podczas inw azji rosyjskiej, przytaczamy jeszcze na­
stępujące nowe szczegóły:

Przed kilku miesiącami 'odbyto rewizyę w mie­
szkaniu urzędnika kanceiatryi b. gradotuaczelnika, 
lwowskiego, pułkownika Skałłona. Urzędnik ten, 
'Eostiukiewics, po ustąpieniu R osjan  z Galieyi, zo­
stał przeniesiony do Kijowa. Eewizya wykryła 
mnóstwo kosztownych rzeczy, srebro -stołowe, broń 
i t. d. z herbami rodowymi pewnego m agnata ga- 
licyjsldego. Znazu 'Oświadczył Rostiuikiewiez, że 
srebra należą ćto austiyaclciej poddanej, Wałkowej, 
przybyłej ze Lwowa, potem zmienił zeznanie i 
twierdził, iż eenności są „dowodami rzeczowymi, na- 
grornadzonymi dla rozwikłania pewnych spraw w 
koncelairyi hm. gradonaczelnlka11. Potwierdził to 
wyjaśnienie pułkownik Skałłon, założył protest 
przeciw postępkowi kijowskiej policji i zażądał, abj' 
mu odesłano przedmioty. Stało się jednak inaczej, 
znalezione rzecz j- oddanio komendantowi K ijow a,1 
badania zaś przeprowadziła, kancclarya b. generał 
gubernatora- Gaticyi i doszła do wyniku, że ode

cent dywidendy w7 przeciwstawnemu do 10 procent 
w .roku poprzednim, 2,000.000 d la zabezpieczenia 
możliwych strat, któreby mogły powstać w przy­
szłości, 2,500.000 marek n a  cele opieki wojennej, 
a 1.245.243 marek na nowy rachunek. (W poprze­
dnim roku przekazano na n«wjr rachunek tylko 
2-19.13:3 marek).

Niezwykły dramat. W jednym z hoteli berliń­
skich aresztowano onegdaj 20-letniegp żołnierza 
Gerharda. Grani era i jogo 15-letnią narzeczoną. 
Yvonne Givet. Przy przesłuchaniu podali, że obo­
je, razem z bratem panny, postanowili odebrać eo- 
bie życie. Dodać należj-, że pomiędzy młodym żoł­
nierzem a młodszą jeszcze dziewczyną istniał od 
pewnego już czasu bliższy stosunek. Kiedy Yvon- 
na oświadczy ła>brat u, że ma zamiar popełnić sa­
mobójstwo z narzeczonym, brat, 16-ietni girnna- 
zyalista, do szaleństwa kochający siostrę, zdecydo­
wał się rzekomo również na ten sam krok.

Przed kilku dniami wyjechali wszyscy troje do 
jednej z podmiejskich stacyj, aby tam plan swój 
wykonać; projektowali mianowicie wspólne za­
strzelenie się na cmentarzu dla samobójców. Mło­
dy Givct strzelił sobie w skroń i padł natycli-, 
miast martwy. Z ręki zmarłego wziął rewolwer 
Granier, lecz w ostatniej chwili opanowała go ta ­
ka trwoga, że zaniechał zamiaru samobójstwa i 
bezzwłocznie uciekł z dziewczyna, z powrotem do 
Berlina, gdzie wynajęli w ■ hotelu wspólny pokój, 
by sobie odebrać razcin życie przezvzatnioie gazem. 
Ponieważ jednakże pokój był oświetlony elektry­
cznie, plan ich nie udał się. Ostatecznie sprawa

clowej, że ja k ie ś  ciem ne indyw idua ze sfer ży­
dow skich rozsiew ają w śród  ludu  n iepokojące 
wieści. O pow iadają oni m iędzy iranemi, c. k . 
Zarząd w ojskow y zaprow adzi n a  now o pań­
szczyznę, żc kożuchy , fu tra  i obuwie u legną 
bezw zględnej konfiskacie , że  M oskale już w ra­
ca ją , dalej, że pieniądze anstryaelric  już  sfcra- 
eiły  w artość.

„C. i  k . Z arząd  w ojskow y złożył dow ody, 
że nie ty lk o  n ie m yśli o  zaprow adzeniu  p a ń ­
szczyzny. lec-z przeciw nie, jako  rep rezen tan t 
państw a ku ltu ra lnego  i kons-ty lueyjngo, stara  
się z całą energią o  uświadom ienie ludu, o  o- 
św iatę i o zabliźnienie ciężkich ran, jakie pol­
skiej ludności zadała wojna

„A  nasze dzielne arm ie sprzym ierzone, k tó re  
z bezprzykładnym  heroizm em  w  niezliczonych 
bitw ach  p rzew agę nieprzyjaciela złam ały, nie 
dopuszczą z pewnością, aby-M oskale jeszcze 
raz zajęli waszą św iętą ziemię.

„A u stiy ack łe  pieniądze, c-zy papierow e, czy 
srebrne lub niklow e, ■znaczą to sam o, -co złoto, 
gdyż austryacko-w ęg ierak i b ank  za k ażd y  b an ­
k n o t zaręcza i p osiada  w  swoich k asach  odpo­
w iednią ilość z ło ta , po trzebną do w ym iany. 
Nie oddajcie  d la tego  inaczej w aszych ciężko 
zapracow anych ']' dobrych pien iędzy  lekkom yśl­
nie i ty lko  ta k , ja k  zostało swojego czasu o- 
głosz.one: 2 h a le rzy  za 1 kopiejkę. 1 ko ronę za 
50 kop iejek , 2 k o im y  z.a 1 rubel. Przeciw" te ­
mu, k to  w ięcej żąda, albo  mniej chce dać, na le ­
ży n a ty ch m ias t zrobić w  najbliższym  poste run-

się cala wyuała, a właściciel hotelu zawiadomił o ]iH żanńlnnneryi, s tra ż y  skarbow ej lub m ilicja 
wszystkieu: policją. śledztwo. prowadzone przez doniesienie W celu zaaresztow aniu  go. 
władzę, dało niespodziewane wj-nik:, stwierdzono | „T akże je s t ruke-zemnem kłam stw em , że za­
bawieni, żc gimnuzyalista Givet nie, zginął wcale 
śmiercią samobójczą, lecz- został zamordowany 
przez siostrę swą, łub też jej kochanka.

Noście białe suknie! Ja k  wiadomo, dla ochrony 
przed Zeppelinami w Londynie ograniczono znacz­
nie oświetlenie nocne, wskutek czego w ydarza się 
wiole nieszczęśliwych wypadków. Różni wynalazcy 
Iondyńscy proponują przeciw temu różne środki 
zaradcze. Na najpraktyczniejszy zapewne koncept 
wpadł woźnica omnibusu motorowego, który, prze­
jechawszy pewną panią, musiał się z tego tłonoa- 
czj'ć przed sądem. Twierdził on, że byłby może zdo­
łał ją wyminąć, gdyby owa pani nosiła białe su­
knie. Dobrzeby też było — powiedział dalej — że­
by każdy przechodzień wieczorem trzym ał w ręce 
białą chusteczkę lub niezadrukowany papier i wy­
wijał niemi. Sąd uwolnił woźnicę od oskarżenia. — 
Biorąc z tego procesu asumpt, »Daiiy Mail« wzywa 
swoich czytelników, aby w nocy, o ile możności, 
nosili białe suknie wśród londyńskich ciemności 
egipskich. Oprócz elektrycznie oświetlonego połi- 
cyauta, obraz uliczny Londynu w zimie urozmaici 
się tedj^ jeszcze widokiem dam w letnich kostyu- 
macli i panów w strojach tennisowych.

Premie rządowe dła kopaczy złota na Syberyi. 
»Kuryer Piotrogrodzki* donosi, że rada ministrów

b ierać  W am  będziem y kożuchy  1 bu ty . Jeżeli 
k to  posiada kożuch, k tó re g o .n ic  po trzebuje , to 
go odkupim y, lecz za go tów kę i w  w ysokości 
ceny, k tó ra  daleko  p rzek racza  jego w łaściw ą 
w artość. W reszcie p łac i c. i  k . Z arząd  w ojsko­
wy za. -wszystkie p rzedm io ty , dostarczone c. 
k. arm ii, go tó w k ą  albo kw item , k tó ry  w  k a ­
sach kom endy  okręgow ej praw nem u okazic ie­
lowi będzie wypłaciony.

„A  d laczego te k re a tu ry  rozsiew ają pow y­
żej w spom niane w ieści? Celem tych  złych lu ­
dzi je s t n iepokojen ie m as, ab y  w ła tw y  sposób 
Uprawiać m ogły  w strę tne  rzem iosło w yzysku . 
U rządzają  się też w  ten  sposób, iż jeden , w n a j­
w iększej ta jem nicy  opow iedziaw szy ow e w strę ­
tne wieści, kończy  ra d ą , b y  każdy , k to  m a fu ­
tra , kożuchy  i  tra ty , sprzedaw ał je  co prędzej 
a  pieniądze w ym ieniał, jeśli nie chce zupełnie 
być  zniszczony. P o tem  zjaw ia się d ru g i dy­
skre tn ie  w jak iś  czas i ze w zgardą tra k tu ją c  
zaofiarow ane przedm ioty , w ykupu je  jc  w prost 
za bezcen, a  p ien iądze  w ym ienia w cenie 25 lub 
80 kop. za 1 koronę. O fiarą tego  podłogo w y­
zysku są niedoświadczone masy ludu w iejskie­
go i m ałom iejskiego. W  ostatn ich  czasach

zgodziła się na projekt ministra finansów wyasy- \ Przybi*> y  te  o&zustwa zastraszające  rozm iary  
gnować do jego rozporządzenia 10 milionów ru b li, 1 n a rńzają zniszczone w ojną m asy ludow e n a  
w celach zachęcenia poszukiwaczy do w iększych; P p^użne s tra ty , a  spo cojny logół m ieszkańców7 
ilości poszukiwania złota. — Rząd rosyjski długo m eP0i!:° ją  złośliw ym i w ym ysłam i . 
wahał się popierać prywratne usiłowania przedsię- MT zakończeniu  kom enda oow odu przypom i- 
biorców na SjTberj'i, przeważnie Polaków7, wydobj7-; n a  surow e k a ry  za rozszerzanie podobnych plo- 
wających na własny rachunek z.łoto na dzierżaw io-.tek  i  w zyw a m ieszkańców , aby  tak ie  "zbrodni- 
nych od rządu terenach nad Leną. Obecnie wyda- ezo indyw idua u jm ow ali i oddaw ali w  ręce  naj- 
tność tych kopalń zwróciła uwagę rządu i skłoniła bliższego p o ste ru n k u  żandnrm eryi. A  w szyst- 
go do poparcia tych przedsiębiorstw urzędownie. kicli św ia tłych  ludzi uprasza, by  pouczali llld, 
Rząd rosyjski z tego źródła spodziewa się uzyskać że podstaw ą tych k łam liw ych w ieści je s t „uaj- 
znaczno zapasy, które p o w ięk szą  tak  p o ż ą d a n y  w strę tn ie jszy  -wyzysk nieuśw iadom ionych m as 

bra.nę Kostiukiewiozoki przedmioty wywieziono z ! obeenie dla kasy państwTowTej podkład waluty z ło -. ludowych ze Strony podejrzanych  kreatur11.
Gaticyi "zupełnie bezprawnie 

Nowe biskupstwo w Preszburgu. Ja k  donosi 
»Pressburger T agbiatt-, w Preszburgu zostało usta-

tej, zachwianej nadmierną em isją banknotów. „Z arządzam  d la tego : Obwieszczenie n in iej­
szo m a być aż do dalszego zarządzenia  w  każ-

Zarząd „Kolonii dla dzieci legionistów** w Z ak o -'d y  dzień targw w y w  m iejscach, gdzie się ta rg i 
nowione nowe biskupstwo. Pierwszym biskupem 5 panem składa n-iniejszem gorące podziękowanie za "odbywają, przez w ybęlm ienie n a  p lacu  jarm ar- 
preszburskim został mianowany prałat ksiądz dr j ofiarowanie na rzecz tejże „Kolonii11 kwoty 150 K, ©znyun ogłoszone p racz p isa rza  gm innego i to  
Franciszek K o p e r n i c k i. | zebranoj w  Sanatoiyum dra Dłuskiego przez Wp. w  n as tęp u jący  sposób: P om iędzy  godziną 7 a

Śmierć Sarnena. Jak  doniósł telegram z Paryża, i pacyentów, lekarzy, peraonal administracyjny i służ- 8 ra n a  pierw szy raz, o godzinie 10 przed polu- 
umarł tam w 75 roku życia Jan  SarricD, senator i bowy ku  -uezczeimu poległego bohaterską śmiercią dniem  druga rae i o  godzinie 12 w  południe 
były prezydent gabinetu francuskiego. Z zaw odu ' kapitana Legionów polskich ś. ,p. Zygmunta Tar- trzeci raz. Ż andarm eiya  m a czuw ać n ad  wy- 
hyl adwokatom, a na widownię publiczną wystąpił kow&ldeg.o. Za Zaraąd: przewodiiicząca: Helena pełnieniem  tego  polecenia.
po raz pierwszy jako burmistrz swojego rodzinnego 
m iasta Bourbon Lamy. W roku 1876 został wybra­
ł y  do Izby deputowanych i wstąpił do lewicy repu­
blikańskiej. Już w pierwszych czasach swojej przy­
należności do parlamentu występował jako mówca 
w ważniejszych dyskusyaeh i zwrócił na siebie u- 
wagę kół politycznych. W roku 1884, gdy Rouyior 
został zamianowany ministrem skarbu. Sarricn ob- 
j i  po nim przewodnictwo kom isj i budżetowej. — 
W roku 1S85 został Sarrien ministrem poczt, a na­
stępnie był po kolei ministrem sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych. W roku 1906 po upadku 
Rouviera stanął na czele gabinetu. Miał przepro­
wadzić w sposób łagodny iuwentaryzacyę m ająt­
ków kościelnych, ale kurs łagodny zapanował ty l­
ko pozornie. Po upadku gabinetu wszedł Sarrien do 
Senatu.

Olbrzymie zyski fabryki skór. Jedna z naj­
większych fabryk skór w Niemczech: Akcyjne to­
warzystwo Adletr i Oppenheimer, osiągnęła na do­
stawach wojennych olbrzymie •zyski. Radzie nad­
zorczej przedłożono z osiągniętych zysków przeka­
zać 2.400.CC0 marek, na dywidendę, co d,a 20 pro-

Brzcaińska, sek re ta rk i Ju lia  Kratowska.

Repertoar teatru miejskiego.
We środę dnia 1 grudnia: »PigniaIion«, komedya 

Shava.
Repertoar teatru  Indowego.

We środę o godzinie l 'A  wieczór: »Mama tea­
tralna*: występ A. Zimajerowej.

A to a  władz przecie plotkom
w Królestwie ras&em.

O patów , 30 listopada.
Je d n ą  z szeregu dotk liw ych  pług- g ra su ją ­

cych w  K rólestw ie, je s t n iesłychan ie  rozw inię­
te  p lo tkarstw o , k tó reg o  różne są  źródła. O fiarą 
ty ch  zbrodniczych p lo tek  p ad a  uboga ludność. 
W obec tego  kom enda obw odow a im a się  ener

K om endan t obw odu 
Podpisano:

F  u h m e  1, c. i  k . pułkow nik .

Zniszczenia Waręża i Oołcgór.
K s. M aryan Jakubow icz , pe łn iący  sta le  obo­

w iązki duszpaste rsk ie  w  W arężu , w pow . sokal- 
skim , a  przez k ilk a  m iesięcy roku  ubiegłego 
także  w G ołogórach. daje  w »Ivnryerze Lw ow ­
sk im « obszerny opis stra szn y ch  przejść , jak ie  
przeżyła ludność obu ty c h  m iasteczek  podczas 
inw azyy rosy jsk iej. Z oj ii su teg o  p rzy taczam y 
następu jące  szczegóły:

R osyaaie  w kroczyli do W aręża dn ia  15 sierp­
nia, ostrzeliw ując salw am i karalńnow em i domy 
i podpalając je. Gdy ogień ogarną! już W aręż 
m iasto i w ieś i dw ór w Sulim ow ie (wieś), rozpo­
częto rab u n ek  w szystkich sk lepów  i domów

gicznyclr zarządzeń. U kazało się w  te j spraw ie ■ T rw ało  to  cztery  dni. S k o rzy sta ły  z tego  szuano- 
oastępu jące  -obwieszczenie: w iny  m iejscow e i rabow ałj7 razem  z M oskalam i.

„D oszło do w iadom ości c. k . K om endy  o b w o -jP o  odejściu  R o s ja n  n asi w rócili znowu. W ró­

ciła tez  strze lan ina , n acieran ie , to  znów  cofanie 
się, n ad c iąg n ę ła  arm ia , hu cza ły  a rm aty . R osya- 
nie p lądrow ali w szędzie, rab u jąc , z a n y k a ją c  
ludzi w jam ach  i w ypuszczając ich dopiero za 
opłatą.

T ak  przez p arę  m iesięcy pędziłem  życie ści­
ganego  złoczyńcy, bez ciepłego jad ła , u k ry w a­
jąc  się, z obaw y aresz tow an ia , w  jak ie jś  jam ie, 
w  szopach, łub  chałupach  chłopskich. W reszcie, 
g inąc praw ie z g łodu  i ze zm ęczenia, ok radzio ­
n y  doszczętnie przez SYzoicli w łasnych  ludzi, w y­
brałem  się w  m iesiącu  październ iku  1914 r. na  
przeznaczoną mi tym czasem  posadę w ikarego  
w G ołogórach. J e d n a k  i w  G ołogórach docze,- 
ka łem  się w idoku n iem niejszyeh okropności. 
D nia 29 czerw ca b. r. w  dzień św. P io tra  i P a ­
w ła, M oskale spalili m iasteczko  Doi o gó ry  w  
połow ie, zniszczyw szy n a jp ie rw  w szystk ie  s tu ­
dnie, ab y  nie m ożna pożaru  ugasić. S zalony  w i­
cher n iósł ca ły  pożar na  kośció ł i probostw o. 
R atow aliśm y, co było m ożliwe, p raw ic  u p ad a­
jąc  w śród ognia  i dym u, a  M oskale tym czasem  
uciekali za m iasto , k rzycząc , że to  *Jew reje« 
podpalili m iasto . *

W  k ilk a  dni potem  zapalili M oskale d ru g ą  
część m iasta , tak , że G ołogóry p raw ie nie 
istn ieją. N astępnie  w ojska za ję ły  okopy, nasi 
się zbliżyli, rozpoczęła się  strze lan ina . R osyanie  
tym czasem , chodząc po m ieście, daw ali salw y 
karab inow e n a  w szystk ie  strony , zab iera jąc  za­
razem  bezbronnych  ludzi. N a probostw o przy­
szli tak że  pew nego po ranka , zaaresztow ali m nie, 
m ojego proboszcza, poeztm istrza, ap tek a rza , o r­
gan istę , kościelnego i w szystk ich  m ężczyzn, ja ­
cy byli w G ołogórach, p.oczem popędzili nas w 
swoje oko-py. W reszcie p rzyn ieśli rozkaz , że 
m am y być aresztow ani, jak o  niebezpieczni na 
pozycyi i odstaw ieni do Złoczowa. Pędzono nas 
ta k  p iecho tą  przez k ilk a  wsi, aż w reszcie za- 
szhćniy do Złoczow a, z tern ty lk o , co na sobie, 
bez, jednego grosza w  kieszeni. W  Złoczowie 
zabaw iliśm y dwu m iesiące.

 ̂ Po zajęciu Złoczow a przez, naszych , pow ró­
ciłem  do Gołogór i nie m ogłem  tego  m iasteczka 
poznać, bo —  ja k  rzekłem  —  praw ie nie is tn ie­
je. N iespalony  je s t ty lko  kościół, jed n a  cer­
kiew', synag o g a  i dom y m ieszkalne na  p robo­
stw ach , bo są  m urow ane i k ry te  blachą. Z in­
nych dom ów  dw a są ty lk o  nicspalonc. K ościół 
zrabow any  w  na js tra szn ie jszy  sposób. O łtarze 
poburzone i obdarte . O rnaty , k ap y , b ielizna k o ­
ścielna, m szały , w szystk ie  p rzybory  do  n abo­
żeństw a z.nisz.czone i podep tane  na  ziemi.. Rów7- 
nież k ielich j7, m onstracye  zm iażdżone i po łam a­
ne w k aw ałk i. Poniew aż m y obydw aj księża i 
bardzo  w ielu z, in te lig en c ja  i m ieszczan pozno­
siliśm y całe swe m ienie do z.akiystyi, do p iw ni­
cy pod kościołem . M oskale i to  zrabow ali do 
osta tn iego  k aw ałk a . Nawzet to , co było zam u­
row ane, nie uszło ich ręk i, k siążk i zaś i  p ap ie ry  
w szystk ie  podarto . W  ten  sposób zniszczono i 
cerk iew  i całe w ogóle m iasteczko . Tam  naw et, 
gdzie na  zakopanych  rzeczach ro sła  już ja rzy n a ,

==/

m ożna było un iknąć , gdy  sic m iało n a  oku ca-f 
łość zarządzeń.

Jeszcze w iększą oszczędność w zapasach  m le­
k a  pełnego  osiąga  rozporządzenie  p rzez  zakag 
sp rzedaży  śm ietany  i śm ie tank i w szelkiego ro­
dzaju  (R ahm  jed e r A rt: O bers. S chm ettehen,
Salinę). Z akazać  je j w y tw arzan ia  n ie  m ożna 
było, poniew aż te  p ro d u k ty  m leczne uzyskać' 
m ożna n ie ty lk o  przez cm tryfiąsji, lecz i przez 
zw ykłe podstan ic  się m leka, P r* 4 n k ty  te  w ol­
no  sp rzedaw ać ty lk o  d la  m le m a tó  n a  w yrób’ 
m asła, Oczywiście, żó f  ten. uste® £ 07,po rządze­
n ia  zm usza zam ożniejsza k u e h fn / do  pew nych 
re z y g n a e y j: łnianow icio zab rakn ie  im śmietany^ 
do sosów , legum in, pieczeni i  t. p.
• W  dalszej k onsekw encja  sw oich zam iarów  

zakazu je  rozporządzenie tak że  k a rm ien ia  m le­
k iem  c ie lą t i n ierogacizny, m ających  więcej niżl 
6 tygodni. Zw ierzęta te  m ogą się dalej karm ić  
•otrębami, jęczm ieniem , "ostatecznie se rw a tk ą , 
uzyskaną  p rzy  w yrobie sera . B yłoby niclogi- 
cznom robić  d la  zw ierząt w ięcej w ygód, n iź  
d la  ludzi. Rów nież konsekw en tnym  je s t  § 3." 
zak azu jący  zużytkow yw ania. m leka  i śm ietany  
na  cele przem ysłow a, a  w ięc do lodów7, czeko­
lady , cuk ierków  (bom bonów. karm elków ) i  
krem ów  w szelkiego rodzaju , do w y rab ian ia  
farb, tudzież  d o  innych  celów  techn icznych ; 
Z akaz ten  n ie odnosi s ię  je d n a k  do w yrobu m ar­
g a ry n y . J a k  z tego w id z m y , przem ysł cuk ier-1 
n iczy został p rzez ów "zakaz dość do tk liw ie  0- 
g ran iczony, chociaż c ia s tk a  nie są  n im  objęte.

§ 2 zarządza  ograniczenie pro-dukcyi sera  d o  
ły ch  ty lko  ilości, jak ie  w yrab iano  w  ro k u  1914. 
D la pokrycia, zapo trzebow ania  m asła  i m leka  
m ogą zresztą  po lityczne w ładze k ra jo w e zarzą­
dzić jesz-c-ze dalsze ogran iczen ia  te j produkcy®  
P arag ra f te n  d o ty k a  głów nie k ra je  a lpejsk ie .

D la przem ysłu  kaw iarn ianego  najw ażniejszym i 
je s t § 4, k tó ry  opiew a: K rajow e -władze poli-’ 
tyczne m ogą albo w  całym  k ra ju , a lbo  w n ie­
k tó ry ch  pow iatach  lub gm inach  zakazać  p rze­
m ysłom  gospodniin  i szynkarsk im  p o daw an ia  
m leka, używ an ia  g o  do p rzy rząd zan ia  n a p o jó w  
i podaw ania tychże napo jów  o  oznaczonych go­
dzinach dn ia , zwła-szcza popołudniow ych. GoJ 
dżiny  te  ustanow  ią w ładze k ra jow e, a  za je j zed 
Zwoleniem pow iatow e, -uw zględniając sto su n k i 
lokalne. A toli d la  gospód i szynkow ni, w  k tó ­
ry ch  n iezam ożne k o ła  ludności za sp o k a ja ją  
sw oje po trzeby , m ają  wdadze zarządzić  -wyjątló 
od zakazu.«  Pow yższy  p a ra g ra f  zag raża  za ­
tem  przym usow em  w prow adzeniem  w strzem ię­
źliw ości od m lek a  wr k aw ia rn iach  w y tw o rn y ch , 
n a to m iast robi w y ją te k  d la ' t. zw . k aw ia rn i lu ­
dow ych, w k tó ry c h  podw ieczorek , sk ła d a ją c y  
się z b ia łe j k aw y  lub z szk lan k i m leka , je s t n ie­
raz  głów nem  pożyw ieniem  ludzi ubogich.

Inne  p a ra g ra fy  o be jm ują  p raw o nałożenia! 
przym usu  na  producentów 7, by  w y tw arza li mlei- 
ko  d la konsum cyi ogólnej w ed łu g  s ta n u  swrej 
dotychczasow ej p rodukcy i, da le j p raw o  rew izyi

potrafi!! w ym j7szkow7ać  schow ek i zlupić 
doszczętnie.

go

w sprawie
oszczędzania

zapasów  m leka i t. d. § 6 p ostanaw ia , że w ła­
dze po lityczne k ra jow e w zględnie pow iatow e 
m ogą poczynić zarządzen ia  celem  zapew nien ia ' 
odpow iednich ilości m leka d la  dzieci, d la  k o b ie t 
k arm iący ch  i  d la  chorych, zw łaszcza po  m ia ­
stach . O k a rc ie  m lecznej w p ro st rozporządze­
nie nic n ie  m ówi, ta k  je d n a k  n a leży  ten  p a ra ­
g ra f  rozum ieć. J a k  w iadom o, w  N iem czech z 

A u sd y a c k ie  m in isterstw o  sp raw  we w nętrz- początkiem  bieżącego m iesięca w ydano ror.puf 
nyeh  w ydało  oneg-daj rozporządzenie , zaw iera- rządzen ie  dalej idące, gdyż zobow iązano :n£ 
ią c l  szereg postanow jpń, k tó re  m ają  n a  celu gm iny  do zapew nien ia  m lek a  tym  trzem  kr.te- 
•ograniczeiiie niegospdtńu-nego zuży tkow yw an ia  goryom  mi-«zRłińców, ozy to  p rzez u rządzenie  o- 
m leka  oraz nw tyoualne rozdaw nictw o i obró t sobnych  m leczarn i, czy um ow y •zdostawzcaini,czy 
m leka. N iek tó re  części rozporządzen ia  są  ty ł-  przez w ydan ie  k a r t  nrlectznych lub uregu low anie  
ko ram am i, z k tó ry ch  m ogą k o rzy s tać  w ładze sp rzedaży  m leka  O pew nych porach. Zapew ne i  
k ra jo w e  i  pow iatow e w edle w łasnej oceny s p e - ;  A n stry a  sk o rzy sta  te raz  z dośw iadczeń, poczy- 
cyalnych  potrzeb i stosunków , p an u jący ch  w j n ionych  pod  tym  w zględem  w  Niem czech, o raa  
d an y m  k ra ju  i  pow iecie. | w B udapeszcie, gdzie tak ie  za rząd zen ia  już ist-

P rzedew szystk iem  w  § 1 zakazano  w całej nieją.
A u stry i wytw7arza;nia i  sp rzed aw an ia  h itej 
śm ie tany  (Schlagobers, Schlagsahne). J a k  za­
w odow cy w p ism ach  w iedeńskich  w yjaśn iają , 
pracz »Schlngobers« rozum ie się śm ietanę b itą , 
m ającą  najm niej 25%  tłuszczu,, ale  tak że  i nie- 
b itą  o  1ej sam ej w arto śc i tłuszczu. Śm ietany 
tak ie j n ie  w7olno te raz  w y tw arzać  n ie ty lk o  w7 
m leczarniach, lecz tak że  w  g o sp o d arstw ach  <lo- 
m owych. 4V ten  sposób oszczędzi się znaczne 
ilości m leka  pełnego d la  bczpośrodniego spoży­
cia, ta k , że w arstw y  ludności, k tó re  do tychczas 
cierpiały  albo w sk u tek  b ra k u ’m leka, a lbo  choć­
by w sku tek  tego, że m leko to  było  bardzo  ch u ­
de, bctlą  te raz  lepiej zaopatrzone, n a to m iast 
ludzie zam ożniejsi będą się m usieli zrzec tego , 
co dziś jest. zbj-tkioni. Idzie te raz  ty lk o  o to, 
żeby h an d la rze  m lek a  nie zechcieli u b y tk u  w 
zyskach z b ite j śm ietany  odbijać sobie na  m le­
ku, k tó re  i to k  je s t  już  bardzo  drogie. B rak  
m leka chudego pociągn ie  za sobą także pewnie 
ujem ne s tro n j7. M ianowicie n ad a je  się ono 
bardzo  do celów  kuchcim y cli, a dzięki sw7ej ta ­
niości odgryw ało  w ażną ro lę w ap row izacja  
w arstw  uboższych, tern bardziej, że przez zm ie­
szanie z m lekiem  pelnem  można, podnieść do- 
w oli jeg o  dobroć. ;Ue tych  ujem nj-ch s tro n  n ie

Całe rozporządzenie m ożna uw ażać za  zabu 
tw ien ie  po łow y k w esty i m lecznej, m ianow icie, 
o ilo chodzą o  oszczędzanie ty ch  ilości, k tó re  
są  do d yspozycja . D rugą połow ą kw esty i je s t 
oczyw iście p o s ta ra n ie  się o znaczniejsze znpa-J 
sy  paszy, o podniesien ie  s tan u  hydła, zw łasz­
cza p rzez zak a « bic ia  krów , ja łów ek  t r. d. Kwe- 
s ty a  m leczna w ogóle je s t trudniejszą, do u 7egu*, 
low ania  od kw esty i mąka i chleba, pom ew aż 
m leko nio je s t p ro d u k tem  trw a łja n ; przytern  w ią 
że się ona  tak że  z k w esty ą  zaopatrzenia, ludno-: 
ści w  m ięso. Poniew aż zima już  zaw itała? 
p rze to  rozporządzenie  powjrasze b y ło  n ieodzo­
w ne, i w ładze po lityczne  z pew nością ja k  naje 
ty d ile j  sk o rz y s ta ją  z zaw arty ch  w7 niem  upow a­
żnień. Podobno nam iestn ic tw o  do lno -austryac- 
kie jjjż w7 p ierw szych  dn iach  g ru d n ia  w yda odJ 
po7A7icdnie zarządzen ia  w ykonaw cze.

O dpowiedzialny redaktor:

W ydaw ca:

W y z n

1111mo!

Z bułgarskich „Yojnich Izwiestij11 
przynosi „Sloyeucc11 opawiośc-i o cieka- 
wem zdarzeniu w7 zajętej przez Bułga­
rów- miejscowości serbskiej.

Sofia, 12 listopada 1915.
Przyby liśm y do m iejsca  kąp ie low ego  V ran- 

sk a , najpiękiiiejs-zego u zd row iska  w7 Serbii, nie­
d a lek o  m ias ta  Y ran je . W okół w znoszą się u ro ­
cza w zgórza. P rzed  sam ym  zdrojem  zn a jd u je  
się p ark . Dzień p iękny , jak ieg o  jeszcze nie bj7- 
ło  od p oczą tku  w ojny. P ow ietrze w onne i m ile, 
oddychasz ja k b y  w7onią zdrow otną, żołnierze 
suszą do słoneczka sw e płaszcze przem oczone, 
a  m y, ofieer-zy, zab a w ia n y  się iw anow ą ze s ta ­
rym  Yelkiem , w ykształconym  Serbom.

Y elko, b y ły  nauczyciel ma tem aty,lu w bel 
guadzki-m gim nazym n żeiUkiem. te ra z  nadzmrea 
kąp ie li vranskic.11, został jeciynj- z ca łe j służby 
i  urzędników  zak ładow ych, z k ilk u  chorym i 
n a  lcm aatyziR  żołnieerzami, w śród K tórych jest 
dw u poruczników . S ta ry  naucz j7ciel odpow7iad a  
nam  z p ełną  sw obodą n a  zadaw ane m u p y ta ­
n ia . N a ustach  jego  w praw dzie  p o ty sk u jc  .u- 
śm iech, a le  poznać, że c iężka  tę sk n o ta  g o  d rę ­
czy... JV pam ięci m i zastan ie  rzew ny w zrok  
s ta rc a , 2. k tó rego  przeziera ago n ia  um ie ra ją ­

cego, podobaj"- do gasnące j świec-y. Jeg o  sło- 
w7a by ły  szczere. —  W  tej cichej, przy jem nej 
k ra in ie , w górskłem  otoczeniu  by ło  nam  danem  
usłyszeć g łęboką sliarg-ę na  los g inącej Serbii.

»Oo się  s tan ie  ze inną — praw i s ta ry  nau czy ­
ciel — nie  wiem. S ąd  mój o B ułgarach  by ł dc- 
b iy , jakko-lw iek n ig d j7 ich nie lubiaJom , będąc  
w7 sercu  czystym  ‘narodow cem . Mówię o tw ar­
cie, jeś li chcecie, zabijcie mnie. C ała S erb ia  g i­
nie, n iech  i ja  s tan ę  sie o fia rą  za droga., o j­
czyznę. J e d y n y  m ój sy n  poległ p rzed  p a ru  m ie­
siącam i w  bo ju  z A u s tr ja k a m i. Jed y n ą  po nim  
pociechą zosta ła  m i o jczyzna, a  k ied y  i cn a  g i­
nie, życic d la  m nie tra c i w artość . Boli mię, 
bardzo  mię. boli -w ew nątrz, tu  wr p iersiach*. —  
Starz.ee płacze. P łacz za ziemię ojczystą, inny 
je s t od zw ykłego płaczu; to  ję k  cichy, p rzy tu - 
jo ny , co piersi śc iska  i ze zw ątn ia łych  oczu p rze ­
g ląda ...

^N iedaw no b y ł tu ta j  k ró l P io tr. D ość często  
się tę d y  przechadzał i  rozm aw iał ze m ną. P a ­
trzę  n a  n iego  i  m yślę sobie: Oto ten  człow iek 
doszedł n a  tro n  serbsk i po  drodze niew inną 
k rw ią  zroszonej, po  k rw aw ym  dram acie, k tó re ­
go sam  by ł ak to rem . P an u je  n a d  nam i z ja - 
kiem ś pew nym  siebie spokojem , a  n a ró d  p rze ­
cież w ie, że ręce 011 m a k rw aw e. On m ordercą! 
Częstom  go w idyw ał, ja k  -przechadzał sic po 
sąsiednich  .ścieżkach  lub w ieczorem  w zdłuż 
rzeki. —  Całem i gedzinam i w p a try w ał się’ w 
gw iaździste  riiebo. J w ted y  m yślałem  sobie: on 
nic je s t (spokojny, sum ienie go g ryzie , cień

A lek san d ra  go  p rześladuje ... Jee tśem y  narodem , 
w k tó ry m  zabójstw o w ielką odgryw a rolę. — 
Życia ludzk iego  nie cen iiu j7... Z abójcy  są  ju n a ­
kam i. a  człow ieka poczciw ego liczą m iędzy 
głupce.

»My g iniem y, czyż n ie?  Ja k o  niezależne p a ń ­
stw o schodzim y już ze scen y  dziejow ej. '1 o jest 
logiczny kon iec  naszego istn ien ia . P asie  z, k ró l 
P io tr, w szyscy  w czorajsi i dzisiejsi przyw ódcy 
Serbii —  cni nie zaw inili naszego  up au k u .
Oni są  ty lk o  w ynikiem  sm utne rzeczyw istości 
serbsk iej. System  naszej państw ow ości, w ypa­
czone w ychow anie m łodzieży, bezgran iczne go­
nienie za w ielkością —  oto  co n as  doprow adziło  
do dzisiejszego sm utnego  s tan u . M ało je s t tych , 
co w  to wierzą., choć to  p raw d a  oczyw ista, — 
P iękn ie  to  na tchnąć  m łodzież m iłością ziemi oj­
czystej. A le zaślepiać m łode, ła tw ow ierne  um y­
sły  sposobom  bezw stydnym  o po tęd ze  Serbii, o 
je j w szechsile i o n iew yczerpanej liczebności 
p lem ienia serbsk iego , to  je s t podłość. Zam iast 
żebyś w ychow ał trzeźw jm h i  szczerych ludzi, 
k tó rz y b y  um ieli oceniać stanow isko  8erbii w 
h isto rycznym  rozw oju z innem i państw am i, gdy 
w ypielęgnu jesz chorobliwo egzaltow ane p o k o ­
lenie. p rze ję te  najn iższym  szow inizm em  — to 
je s t na-jpodlejszy zam ach lik ca ły  norm alny  roz­
wój narodu .

Serb ia  w k ró tce  zginie, to rzecz pew na. Nie­
chaj s lużj7 za  p rzy k ład  d rug im , m ałym  p ań ­
stw om , nasz los sm utny . Jeżeli egoizm  jedn o stk i 
je s t w ielką w adą, je s t 011 tak że  w ielkiem  n ie ­

szczęściem  w7 rozw oju narodów . W  r. 1885 u d e­
rzy liśm y na was, zazdroszcząc w am  przjdącze- 
nie Ruinelii, w roku  191.2 oszukaliśm y w as, za- 
zdroszeząc^ wam waszej sław y. Dziiś pokut-uje- 
my za sw oje winj-. N ie -srożcie się p rzeciw  ludo­
wi, Który ucieka góram i i lasam i chłodno i gło- 
dpo, ale przeciw  tym  w ystąpcie , k tó rz y  są  w in­
ni naszego i w aszego nieszczęścia. Ciężko mi 
czuć się  jeńcem . C iężko mi być pod  b u łg a rsk ą  
w ładzą; rozum  w praw dzie  m i n ak azu je , ale du ­
sza nie chce, dusza i serce nie pozw ala ją . wsznL 
jestem  praw y Serb. Zbaw ienia dla m nie już 
niema«.

Starzec znów zap łakał, kry m ilczym y i rozm y­
ślam y o tom niespodziewaniem w yznaniu n au ­
czyciela. Słońce się sk ry ło  a a  góram i, o sta tn io  
błyski pozłociły  ich w ic rc ły , p rzy jem na cisza 
zapanow ała  dokoła. '

•—  W idzę, że w as m oja mowa zastanow iła  —  
rzekł starzec . —  Od żadnego może Serba inne­
go tuk ichbyście  słów  nie usłyszeli. I jabyni 
ta k  nie m ówił, gdybym  nie w idział k o ń ca  S er­
bii. To u m iera jący  sam sie oskarża...

—  Będziecie źyć jaszcze — uspokaja  go k a ­
pitan  X. —  W y człow iek w ykszta łcony  i niefa- 
n a ty k , p rzystosu jecie  >się w net do now ego po­
rządku.

—  Zapom inacie, pitnie kap itan ie  —  odrzecze 
starzec, —  że w moich piersiach cierp i serbskie 
serce. Jeśli zdołacie uzdrow ić m oje choro ser­
ce, w tedy  potraficie zrobić ze mnie dobrego o- 
byw atelu  W ielkiej B ulgaryi...

Skulona po stać  nauczyciela  odeszła do sałć, 
w k tó re j zna jd u ją  się choray Sbrbowie. Z-wró­
cił jeszcze oczy  n a  dach  zak ład u  kąpielow ego. 
Tam  dum nie pow iew a chorągiew  b u łgarska . 
D reszcz nim w strząsnął. P rzeszył go snsć  dcv 
g łęb i duszy. P a trzę  n a  moich tow arzyszów , 
milczą zadum ani. Zam yśliłem  się i ja. P ierw sza  
m yśl m oja, że m yśm y jed n ak  lepsi o d  Serbów7, 

a potem  zaparło  mi oddech. P rzy sz ła  m yśl 
i je s teśn ty  w porów naniu z Ser ba­

nie trzeba, żc S erb ia  je s t1
druga: lep
mi, ale zapom inać 
nieszczęśliw ą...

Ściem niało. Noe osłoniła z-imnię ciemnym) 
płaszczem ; zdrojow isko k ró lu  P io tra  by le  je ­
szcze ez.arowniejszc, podobne do zaczarow ane­
go zam ku wr pow iastkach . W  izbie, gdzie leżą  
chorzy, m igoce mdła lam pka. S toki gór świe­
cą ogniskam i, p rzy  k tó rych  czuw ają b.iłgaraoy| 
żołnierze. Cisza...

R ankiem  nazaju trz , k iedy  d rużyna gotow ała/ 
się już do pochodu, donoszą m i, że żołnierze 
nasi znaleźli s ta reg o  n au cz j7ciela na gałęzi g ru ­
szy. Pow iesił się. T o  mnie przejęło. Zrozum ia­
łem, że (Juch b iednego S erba  zw yciężył m ul 
rozum em . Żołnierze chcą go zostaw ić ja k  wi­
siał, n iech nobio w ia tr z nim po gra...

—  Nie! len  człow iek w ierzył, żc nie je steśm y  
m ściwi; zdejm cio go z gałęzi i pogrzebcie! Mo- 

jg ilę  mu kw ieciem  obsypcie, wznieście krzyż,- 
‘a  n a  nim napiszcie: „Volko DimUrijcYic, S erb  
z B elg radu". m y.
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